
Cena numeru 10 groszy.

POLSKO-KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POW IAT LUBAW SKI I OKOLICE
W ychodzi trzy razy tygodniowo, we wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna w ’ynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł.

W  wypadkach nieprzewidzianych, spowodowanych siłą wyższy, (prze« 
szkód w zakładzie, złożenia nracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda^ 

nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str, 6«łam. 15 gr, 
na str. 34am. 50 gr, ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

Telefon Nr. 59. Konto cfekowe P.K O. Nr. 145266.

Czcionkami drukarni B. M iłoszewskiego w Nowemmieście n. Drwęcą.

Rok II. | Nr. 7Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek 15 stycznia 1935 r

Na marginesie 
ostatnich dekretów 

oddłużeniowych.
W związku z ostatniemi dekretami uddłu- 

żeniowemi, zmierzającemi do ostatecznego ure­
gulowania zadłużenia rolnictwa i samorządów, 
dają się słyszeć głosy, że dekrety to ogranicza­
ją i uszczuplają „prawo wierzycieli4’. Sugeruje 
się, że ulgi wprowadzone temi dekretami dla 
gospodarzy rolnych i samorządów, uniemożli­
wiają wierzycielom przemysłowym, kupieckim  
i osobom prywatnym odzyskanie ich należności.

Tego rodzaju twierdzenia i sugestje są z 
z gruntu fałszywą. Oczywiście że, każda ulga 
przyznana dłużnikowi, znajduje swój odpowie­
dnik w ograniczeniu możności, egzekwowania  
przez wierzyciela kwoty dłużnej. Jeżeli dekret 
postanawia, że pożyczono, naprzykład, rolnikowi 
przed 1 lipca 1932 r. 1000 zł. rozkłada się na 
28 półrocznych rat, to oczywiście wierzyciel nie 
może odzyskać zaraz całego tysiąca złotych, 
ale musi się zgodzić na zapłatę w ratach dekre­
tem przewidzianych. Podobnie jeśli Urząd Roz­
jemczy czy samorządowa komisja oddłużeniowa 
uzna za wskazane rozłożyć na raty kwotę dłu­
gu i zmiejszyć jego oprocentowanie to w prze­
świadczeniu wierzyciela może to wyglądać na 
uszczuplenie jego praw.

W praktyce będzie to jednak uszczuplenie 
praw natury czysto teoretycznej, dalekie od ja­
kiegokolwiek pokrzywdzenia wierzyciela. Trze­
ba bowiem zdać sobie sprawę, że w znakomitej 
większości wypadków wszystkie te i tym po­
dobne ulgi, przyznane dłużnikom, stosują się do  
należności, których wierzyciel wogóle nie mo­
że odzyskać. Czy można mówić o pokrzywdze­
niu wierzyciela prywatnego, warsztatu przemy­
słowego, czy przedsiębiorstwa handlowego z 
powodu rozłożenia spłaty wierzytelności, odro#  
czenia płatności na pewien okres, konwersji i 
należności itd., jeżeli wierzyciel wogóle należ­
ności te przestał otrzymywać i w obecnej sy­
tuacji gospodarczej dłużnika odzyskać ich nie 
może?

Głównym celem wszystkich naszych ustaw  
oddłużeniowych jest nietylko ulga dla dłużnika. 
Chodzi również o stworzenie — przez wpro­
wadzenie tych ulg — takiej sytuacji, w której 
dłużnik zacząłby płacić. W iadomem jest prze­
cież, że większość obecnych dłużników przesta­
ła płacić wbrew najlepszym swoim chęciom. 
Niewypłacalność dłużników jest konsekwencją  
zmniejszenia się dochodowości warsztatów pra­
cy. Obecnie jednem z centralnych zagadnień 
polityki gospodarczej Państwa jest przywróce­
nie tym warsztatom równowagi między ich do­
chodami i rozchodami.

Chodzi o to, aby dłużnik, którego dochód  
zmniejszył się, a rozchodowa pozycja zadłuże­
nia pozostała w uprzedniej, przedkryzysowej 
wysokości, mógł* przyjść do siebie po wstrząsie 
kryzysowym i zaczął płacić. Dlatego stosuje 
się ulgi, które leżą nietylko w interesie dłużni­
ka, lecz również w najświetniejszym interesie 
wierzyciela. Inaczej wierzyciel mógłby wogóle 
nie odzyskać swych należności.

O pokrzywdzeniu wierzyciela nie może być 
mowy i z tego względu, że nasze ustawodaw ­
stwo oddłużeniowe bardzo mocno uwypukliło  
zasadę nienaruszalności dłużnego kapitału. 
Rząd nie poszedł na generalną redukcję długów  
i uszanował całkowicie prawa wierzycieli pry­
watnych i instytucyj kredytowych do odzyska­
nia całej należnej im kwoty. Redukcja tej 
kwoty może być dokonana w zasadzie tylko w  
drodze dobrowolnego układu między dłużnikiem  
i jego wierzycielami. W  nielicznych tylko wy­
padkach (np. dla długów z tytułu kupna ziemi, 
z działów rodzinnych czy dla długów lichwiar­
skich) dopuszczono możność redukcji długu 
mocą orzeczenia urzędu rozjemczego, nigdy zaś

Kanclerz Hitler i jego wrogowie.
Rewelacje paryskiego dziennika

PARYŻ, 10. 1. „Figaro* 4 zamieszcza sensa­
cyjne rewelacje o Hitlerze i jego otoczeniu oraz 
o jego stosunku do Reichswehry.

W edług tych rewelacyj oficerowie Reichs­
wehry odnoszą się do Hitlera z nieukrywaną 
ufnością. Najbardziej zdecydowanym przeciw ­
nikiem Hitlera jest gen. Fritsch, od którego 
mają zależeć wogóle dalsze losy Hitlera. Naj­
bliższymi zaufanymi gen. Fritscha jest 18-tu 
innych generałów Reichswehry, m, in. gen. 
Rundstaet i gen. Heye, którzy pozostawili żą­
danie wobec gen. Blomberga jako ministra 
Reichswehry przeprowadzenia śledztwa w  spra­
wie zamordowania gen Schleichera.

Drugim wrogiem Hitlera jest organizacja  
Stahlhelmu. Hitler nie może uprawiać w całej

Otwarcie 84i#ej Sesji Ligi Narodów.
GENEW A. Zwyczajna 84-ta Sesja 

Rady Ligi Nar. otworzona została w piątek rano  
przez przewodniczącego, ministra spraw 7 zagra­
nicznych Turcji, p. Tewfik Ruszdi Aras. Na 
posiedzeniu poufnem ustalono porządek obrad, 
przyczem tymczasowo nie wpisano nań sprawy  
zatargu pomiędzy W łochami i Abisynją, wynik­
łego na tle znanych zajść pogranicznych w  
Afryce.

GENEW A, 11. 1.35. Na .posiedzeniu publi- 
cznem za stołem obrad Rady Ligi zasiedli m. 
in. sir John Simon, baron Aloisi, komisarz Lit­
winów i inni. Polskę reprezentował min. Ko- 
marnicki, Francję dyr. M assigli. gdyż minister 
Laval przybywa z Paryża dopiero dziś wieczo­
rem. Niema również dotąd jeszcze w Genewie 
ministrów spraw zagranicznych państw M ałej 
Ententy, którzy przybędą tutaj dopiero po kon­
ferencji w Lublanie.

Jak odbędzie się uroczyste otwarcie 
rozgłośni toruńskiej.

Toruń. W dniu uroczystego otwarcia roz­
głośni toruńskiej, to znaczy dnia 15 stycznia br. 
w godzinach rannych po sygnale czasu i pieśni 
„Kiedy ranne wstają zorze 44 rozgłośnia warszaw ­
ska nada na wszystkie stacje polskie piosenki 
kaszubskie w wykonaniu polskiej kapeli ludo­
wej w układzie i pod dyrekcją Stanisława Ka- 
zury. Tegoż dnia między godz. 20 a 20,50 roz­
głośni toruńskiej na całą Polskę nadany będzie 
uroczysty program otwarcia. Na program zło­
żą się m. in. przemówienia przedstawicieli Pol­
skiego Radja, Rządu oraz społeczeństwa pomor-

mocą samej ustawy. Ustawą Państwo zredu­
kowało tylko te, które zaciągnięte były z ka­
pitałów, będących własnością Państwa, a więc 
m. in. należności wobec Funduszu Obrotowego  
Reformy Rolnej.

Dając więc ulgi dłużnikowi uszanowano 
prawa wierzycieli. Dano wierzycielom możność 
stopniowego odzyskania ich należności, które 
w dotychczasowym stanie rzeczy były w zna­
komitej większości zamrożone. Jednocześnie 
wzmocniono rygory karne dla tych dłużników, 
którzy nie będą płacić pomimo zastosowania 
ulg-

W ydaje się, że droga uregulowania stosun­
ków kredytowych obrana została właściwie. Od 
zrozumienia tej drogi przez wierzycieli i od roz­
sądnego wykorzystania przez dłużników przy­
znanych im ulg, przy wzmożeniu wysiłków w  
kierunku punktualnego regulowania płatności 
tych długów które w wyniku zastosowania 
ulg pozostaną do płacenia, zależeć będą skutki 
podjętej akcji.

pełni polityki narodowo-socjalistycznej, zmuszo­
ny do uwzględniania postulatów swoich prze­
ciwników. Hitler może liczyć jedynie na 5.000  
członków swojej gwardji przybocznej, a nawet 
i wśród tej gwardji znajdują się elementy nie­
pewne.

W ielkim sukcesem przeciwników Hitlera 
było zapobieżenie nowej rzezi, co do której 
generałowie Reichswehry zostali jeszcze na czas 
poinformowani. Reichswehra aresztować miała 
w związku z tą planowaną rzezią 400 członków  
t. zw. Gestapo, t. j. tajnej policji państwowej. 
Zdaniem pisma sytuacja w Niemczech jest w  
dalszym ciągu niezwykle napięta.

Posiedzenie publiczne zagaił minister Tow- 
fik Ruszdi Aras krótkiem przemówieniem, poś- 
więconem uczczeniu pamięci zmarłego niedawno 
prezesa Trybunału haskiego barona Adatci, po­
czerń załatwiono szereg spraw formalnych naj­
mniejszego znaczenia. Ze spraw ważniejszych, 
przyjęła Rada Ligi Narodów referat min. dr. 
Komarnickiego w sprawie zwołania konferencji 
międzynarodowej, poświęconej zawarciu trzech  
konwencyj międzynarodowych w sprawach we­
terynaryjnych i handlu zwierzętami. Zgodnie 
z wnioskiem reprezentanta Polski —  Rada Ligi 
Narodów upoważniła sekretarjat generalny  Ligi 
do zwołania takiej konferencji przed 1-ym mar­
ca r. b. Następne posiedzenia Rady Ligi Naro­
dów wyznaczono na ,poniedziałek, dnia 14-go  
b. m. rano.

skiego. Uroczystego aktu poświęcenia rozgłośn 
dokona J. E. ks. biskup Stanisław Okoniewski. 
M . in przemawiać będą przed mikrofonem to­
ruńskiego Radja p. W ojewoda pomorski Stefan 
Kirtiklis, ks. biskup Okoniewski, w im ieniu spo­
łeczeństwa pomorskiego, starosta krajowy p. 
W incenty Łącki. Chóry toruńskie odśpiewają 
kilka pieśni okolicznościowych. W przerwie 
między popisami chórów wygłoszone będą prze­
mówienia okolicznościowe w gwarze kaszub­
skiej. Szeroko i daleko na falach popłyną  
piękne dźwięki mowy kaszubskiej, mowy tych, 
którzy byli, są i będą wiernemi strażnikami 
polskiej mowy. W  dniu uroczystego otwarcia  
rozgłośnia toruńska nawiąźe zatem nierozer­
walną łączność z ludnością kaszubską, dając w  
ten sposób jawny wyraz, że służyć będzie w  
pracy swojej całemu regjonowi pomorskiemu.

Apel do radiosłuchaczy.
Entuzjaści rozgłośni toruńskiej usłyszą po­

raź pierwszy wielkiego śpiewaka Jana Kiepurę 
z radjostacji toruńskiej W  dniu 14. stycznia, 
poczynając od godz. 20.10 rozgłośnia toruńska 
wraz ze wszystkiemi rozgłośniami polskiemi 
transmitować będzie operę „Tosca 44 Puccinego  
z Krakowa, w której wystąpi Jan Kiepura.

Jak wiadomo, Jan Kiepura cały dochód  
z przedstawienia oraz honorarjum Polskiego  
Radja przeznaczył na M uzeum Narodowe w  
Krakowie. Zatem i pomorscy radjosłuchacze, 
którzy słuchać będą śpiewu Kiepury mogą 
skorzystać z okazji współdziałania z ofiarodawcą  
i przyczynić się do powiększenia fundsszu, skła­
dając w miąrę możności najskromniejsze nawet 
sumy na M uzeum Narodowe w  Krakowie, konto 
PKO. 4100. 



G Ł O S L U B A W S K I

W masce perfidnej obłudy.
Ż ale opozycji na tem at praw orządności w P olsce.

Z daw aćby się m ogło , że sp raw a t. zw . pra ­
w orządności zosta ła już w la tach m in ionych  
szeroko i w yczerpu jąco om ów iona. S zczegó lną  
uw agę pośw ięcono tem u zagadn ien iu od roku  
1930 w  czasie każdej sesji kw ietn iow ej przy o- 
m ów ien iu budżetu m in . sp raw ied liw ości i m in . 
sp raw w ew nętrznych .

O pozycja  jednak specja ln ie lubu je się  w  w y ­
suw aniu tego zagadn ien ia. S tara się przy tem  
udaw ać, że już zupełn ie zapom niała , oraz że  
w szyscy inn i zapom nieli o zam ordow an iu F rez . 
N aru tow icza, o g lo ry fikacie zbrodn i, o w pra ­
w ian iu w praw orządność m łodzieży przez orga ­
n izow an ie bo jów ek , gw ałtów , te ro ru  i t. d .

U siłu je się zapom inać o  prak tykach , stoso ­
w anych przez dzisie jszą opozycję w czasie , 
gdy ona sp raw ow ała w ładzę w P aństw ie. W  r. 
1923 gdy prem jerem  by ł W itos, a m in istrem  
sp raw ied liw ości p . N ow odw orsk i z K lubu N aro ­
dow ego , został zw oln iony ze służby prokurato r  
zw yczajnym  listem  jak zw ykły w oźny , z tego  
ty lko pow odu że ośm ielił się w ystosow ać ak t 
oskarżen ia przeciw  au to row i artyku łu pogrom o ­
w ego przeciw żydom . A utorem  bow iem  artyku ­
łu by ł członek stronn ic tw a  chrześcjańsko-dem o-  
kratycznego . W  r. 1922 w  czasie sp raw ow ania  
w ładzy praez m in istrów praw icow ych zw aln ia­
no n ieraz sędziów  drogą te leg raficzną.

Jak ichże to ak tów rzekom o n iep raw orzą- 
dnych dopuścił się rząd obecny  ?

W  w ynurzen iach opozycji atakow ano  prze- 
dew szystk iem  sp raw ę m iejsc odosobn ien ia w  
B erezie K artusk iej, konfiskaty p ism , pro testów  
w yborczych . N a czo ło jednak w szystk ich uw ag  
opozycji w ysuw a się sp raw a B erezy K artusk ie j 
M inister S praw ied liw ości,  odpow iadając  opozycji 
przy toczy ł słow a prem jera , w ypow iedziane w  
dn iu 1 sierpn ia r. ub .

„C ały szereg ekscesów  i bó jek , posług iw a­
n ie się pałką i rew olw erem , jako bron ią w alk i 
po litycznej, anarch izow an ie życia po litycznego  
przez poszczegó lne n ieob liczalne w sw em po ­
stępow an iu jednostk i, g lo ry fikow an ie w szelk ie-

Bilans handlu zagranicznego Polski w 1934 r.
Wzrost salda dodatniego o 43 miljony zł.

B ilans hand lu zagran icznego P olsk i w yka­
zu je w edług tym czasow ych ob liczeń sa ldo do ­
datn ie za cały 1934 r. w w ysokości 176 m iljo - 
nów  996 ty sięcy zł.

W  porów nan iu do roku poprzedn iego t. j. 
1933 r., w k tó rym  sa ldo dodatn ie b ilansu han ­
d low ego P olsk i w yniosło 133 m iljony zł., sa ldo  
dodatn ie w 1934 r. w zrosło o 43 m iljony zł.

N a tak znaczny w zrost sa lda dodatn iego  
w płynęło z jednej strony zm iejszen ie się w arto ­
śc i przyw ozu do P olsk i, a z drug ie j strony —  
w zrost w artości w yw ozu po lsk iego . W  1933 r. 
w artość przyw ozu do P olski w yniosła ogó łem  
827 m iljonów  zł., a w  1834 r. —  798  m iljonów  zł. 
a w ięc w artość przyw ozu w ciągu roku ub ie ­
g łego  zm niejszy ła się o 29 m iljonów  zł. W artość  
w yw ozu w ciągu 1934  r. w yniosła 975  m iljonów  
zł., podczas gdy w 1933 r. w artość ta sięgała  
sum y 960 m iljn . zł., a w ięc w artości w yw ozu , 
dokonanego w  ciągu 1934 r. w zrosła o 15 m i­
ljonów zło tych .

W zrost w artości w yw ozu w  okresie obow ią ­
zu jących n iem al w e w szystk ich państw ach ró ­
żnych u trudn ień i ogran iczeń im portow ych jest 
dużym  sukcesem po lsk ie j ekspansji hand low ej 
i w skazu je na prężność naszego m łodego apa ­
ra tu eksportow ego .

go rodzaju ak tów gw ałtu , co w sum ie groziło  
zw yrodn ien iem życia spo łecznego w P olsce , 
sabo taże , m orderstw a i gw ałty , prow adzone  
przez pew ną część spo łeczności ukraińsk ie j, 
w reszcie m orderstw o m in istra sp raw w ew nę­
trznych ś. p . B ron isław a P ierack iego , dokonane  
przez bo jow ą organ izację ukraińską, zm usiły  
rząd do chw ycen ia się środków do tychczas  
n iestosow anych 41 .

T e słow a odsłon iły przed spo łeczeństw em  
całą grozę odpow iedzia lności rządu za bezp ie ­
czeństw o w kraju oraz ogrom n ieodpow iedzial ­
ności czynn ików  w yw ro tow ych , szukających w  
dem oralizacji życia pub licznego efek tów po li­
tycznych. A bsurdalność m yślen ia zw olenn ików  
te ro ru , sabo tażu , n iepoko ju i bezkarności do ­
prow adza do tego , iż w ydaje się im rzeczą  n ie ­
w łaściw ą i n iep raw orządną obrona P aństw a  
przed gw ałtam i, lub n iedopuszczen ie do druku  
w ynurzeń ludzi skazanych praw om ocnym w y ­
rok iem sądu i pozbaw ionych praw obyw a­
te lsk ich .

P retensje opozycy jnych in terp re tato rów  
praw orządności idą dale j. C hcą być on i lepszy ­
m i w ykładn ikam i praw a, n iż sądy R zeczy ­
pospo lite j.

C zyż praw orządność m a się w yrażać przez  
słabość P aństw a, pob łażliw ość d la w ystępków  
przeciw  P aństw u i przeciw porządkow i pub licz­
nem u  ?O bow iązk iem  P aństw a i rzeczą jego praw  
jest un iem ożliw ien ie rozw in ięcia dzia ła lności, 
godzących w ład  i bezp ieczeństw o  tak w ew nętrz ­
n ie  jak i zew nętrzn ie .

P anow ie z opozycji trzeba nareszcie prze ­
staw ić zw rotn icę . P rzestępstw o jest zaw sze  
przestępstw em  —  bez w zględu na m arkę po ­
lityczną, k tó rą się p ieczętu je . O byw atel po lsk i 
pragn ie siły P aństw a, n ie jego słabości, trw a ­
ło ści sw ego by tu w te rn P aństw ie , a n ie lęku  
przed n iespodzianem i aw an tu ram i bo jów ek  
party jnych . Z w olenn icy rea lizow an ia „praw o ­
rządności44 pałką i rew olw erem m uszą się  
przekonać, że na b łędnym  to rze się znaleźli.

Sytuacja robotników polskich w Belgji.
O statn ie w iadom ości prasow e o zaw > era- 

nych przez rząd belg ijsk i m asow ych w ydale­
n iach robo tn ików po lsk ich z B elg ji, w yw ołały  
zrozum iałe zan iepoko jen ie w śród tam tejszej 
naszej em igracji. C elem  w yjaśn ien ia te j sp ra ­
w y in terw en iow ał po lsk i charge d ‘ affa ires  
w B rukseli u w ładz belg ijsk ich , od k tó rych  
o trzym ał uspakające w yjaśn ien ia , źe rząd bel­
g ijsk i n ie m a bynajm niej zam iaru szykanow ać  
robo tn ików  cudzoziem ców , a te rn m niej w yda-  
daw ać specja lne zarządzen ia przeciw robo tn i­
kom  po lsk im . R ząd belg ijsk i pragn ie w yłączn ie  
zm niejszyć w ydatk i skarbu państw a, zastępu jąc  
w m iarę m ożności robo tn ików cudzoziem sk ich  
przez bezrobo tnych robo tn ików belg ijsk ich , 
o trzym ujących zapom ogi ze źródeł państw ow ych  
i sam orządow ych . R ozporządzen ie w ykonaw cze  
w te j sp raw ie m a być opracow ane w śc isłem  
porozum ien iu ze zw iązkam i pracodaw . i robo tn .

W  każdym  raz ie środk i przew idziane prze ­
ciw robo tn ikom  cudzoziem com m ają być pod ­
ję te ty lko w tym w ypadku , jeżeli w danym  
przem yśle będzie dość n iezalrudn ionych robo tn i­
ków belg ijsk ich , aby n iezw łoczn ie zastąp ić  
zw oln ione kon tyng en ty robo tn ików cudzoziem ­
sk ich . Jest to w ażne ze w zględu na fak t, źe  
w iększość górn ików po lsk ich pracu je w L im - 
burg ji, gdzie bezrobo tnych górn ików  belg ijsk ich  
w ogóle n iem a. 

Spokojny przebieg plebiscytu 
w Saarze.

S A A R B R U E C K E N . H isto ryczny dzień p le ­
b iscy tu w Z ag łęb iu S aary przeb ieg ł w  nastro ju  
pow ażnym , n iem al re lig ijnym . N a całym  te ren ie  
S aary panow ał zupełny spokó j.

Z w olenn icy „fron tu lew icow ego" i „fron tu  
n iem ieck iego 44 spo tykali się przed lokalam i w y- 
borczem i w spokoju , pow strzym ując się od  
w szelk ich  w ystąp ień zew nętrznych o charak terze  
ag itacy jnym , jak rów nież  od w szelk ich w zajem ­
nych w rog ich m anifestacy j.

N a te ren ie ob ję tym p lebiscy tem  n ie zano to ­
w ano żadnych incyden tów .

W  godzinach rannych  tłum y ob iegały  b iu ra  
w yborcze. C zęstokroć w yborcy , aby złożyć sw ój 
g łos, m usieli przebyw ać praw dziw e zaspy  śn ież ­
ne, jak ie po tw orzy ły  się w ciągu  nocy  nasku tek  
srożącej się śn ieżycy .

W edług pob ieżnych ob liczeń frekw encja  
g łosujących w b iu rach w yborczych w S aar­
bruecken i najb liższej oko licy w yniosła oko ło  
95 procen t.

O godz. 5 .15 pp . rad jo  n iem ieck ie z F ran ­
kfu rtu nad M enem  nadało  w iadom ość, iż w cią ­
gu dn ia 5000 członków „fron tu jedności44 (sta tus  
quo) przeszło na stronę „F ron tu n iem ieck iego 44 , 
g łosując za przy łączen iem  do R zeszy .

Obliczenia ewentualnego wyniku.
P A R Y z., 13 .1 . H avas donosi w depeszy z  

S aarb rucken , że zw olenn icy „fron tu n iem iec ­
k iego 44 ob liczają sw oje szanse w p leb iscycie na  
95 proc. Z w olenn icy „status quo 44 liczą , że o- 
trzym ają 45— 50 proc.

W reszcie neu tra ln i tw ierdzą , że za „sta tus  
quo 44 w ypow ie się 20 proc, ogó łu , za pow rotem  
co N iem iec 40 proc, a resz ta 40 proc, g łosów  
będzie w ahających się.

Na wtorek zapowiedziano święto
S A A R B R U C K E N , 13 . I. N iem ieck i fron t  

zw iązków  ząw odow ych w ydał dziś odezw ę do  
ludności, w k tó re j w zyw a ją , ady w e w torek , 
t.j. w dn iu og łoszen ia w yników p leb iscy tu n ie  
udała się do pracy ,

D zień ten — g łosi odezw a —  będzie d la  
N iem ców  saarsk ich najw iększem  św iętem , jak ie  
da  nem nam by ło przeżyć. W szyscy robo tn icy i 
pracow nicy przez pow strzym an ie się od pracy  
m uszą w e w torek dać w yraz radości z pow odu  
zw ycięstw a N iem iec .

Nin. Laval składa sprawozdanie ze swe] 
podróży.

P A R Y Ż , 10 . 1 . P ow ró t m in istra L avala  
z R zym u dał pow ód do w ielk ie j m anifestac ji na  
jego cześć .

N a zapy tan ia dzienn ikarzy m in. L aval 
ośw iadczy ł : „W racam  z R zym u całkow icie za ­
dow olony , p ieczętu jąc w  sposób trw ały i m ocny  
przy jaźń francusko-w łoską 44 .

M inister L aval udał się w prost z dw orca  
na Q uai d ‘O rsay , gdzie przed po łudn iem przy ­
ją ł charge d ‘affa ires W . B ry tan ji, z k tó rym  
d łużej om aw iał rezu lta ty negocjacy j rzym sk ich . 
N astępn ie m in . L aval złoży ł sp raw ozdan ie ze  
sw ej podróży prem jerow i F land inow i, popo ­
łudn iu zaś P rezyden tow i R epub lik i.

P rzed w yjazdem  do G enew y na posiedzen ie  
R ady L ig i N arodów  m in . L aval zreferu je sp ra­
w ę uk ładów ' rzym sk ich na R adzie M inistrów , 
k tó ra zostan ie zw ołana w czw artek lub w  
p ią tek .

Rada Ministrów aprobowała układy.
P A R Y Ż , 10 . 1 . A gencja H avasa donosi : 

R ada M inistrów  zaaprobow ała uk łady zaw arte  
w R zym ie i upow ażn iła m in . L avala do w nie ­
sien ia do izb odpow iedn ich ustaw ra ty fika ­
cy jnych . 

D ziesią ty M arzec.
14  P O W IE Ś Ć .

(C iąg dalszy ).

—  C zy ten pan jest tw oim  krew nym , kuzy ­
n ie ? —  spy tał R ogera .

—  Jest to m ój przy jacie l, —  brzm iała od ­
pow iedź F ultona, —  b  jako adw okat m oże nam  
w ielk ie oddać przysług i !

S ir K aro l zam yślił się na chw ilę .

—  N ie uw ażaj m nie kuzyn ie za n ieg rzecz ­
nego , —  rzek ł po chw ili, —  lecz ja radzę ci 
szczerze , jedż dziś sam  do C ranby C roft. S pra­
w a la bardzo jest d la nas przykrą, d la tego  
chcia łbym w ykluczyć pub liczność i dopuścić  
abso lu tn ie kon iecznych św iadków . P ragnąłbym  
nad to oszczędzić N elly O akes w szelk ich przy ­
krości. Jest ona n ieszczęściem te rn zupełn ie  
złam ana, tak , że obaw iam się naw et o je j 
zd row ie ,

—  N ely O akes? —  zapy ta ł F ulton  zdum iony  

—  k to to jest ?

—  C zyś n igdy o n ie j n ie słyszał?

—  N ie!

—  Jest to przybrana córka b iednego sir 
S tan leya.

R oger n iezm iern ie by ł zdziw iony . N agłe  
to zjaw ien ie się jak iejś adop tow anej córk i stry ja  
zm ieszało go w ięcej, n iż się chcia ł do tego  
przyznać.

—  S try j S tanley n igdy o n ie j n ie w spom i­
nał, —  rzek ł nareszcie. —  C zy przyszłość je j 
jesl zapew nioną  ?

—  T ego n ie w iem . S tan ley n ie zaw sze  by ł 
o tw artym . O N elly i ie lub ił m ów ić, o sw oich  
zam iarach i p lanach na przyszłość też n ie . A le  
pon iew aż oczek iw ał cieb ie z taką  n iecierp liw oś­
cią, przeto zam ierzał się pew nie z tobą o w szy- 
stk iem  porozum ieć . Ja m iałem  zaw sze to uczu ­
cie , że on jak najm niej pragn ie zw racać uw ag i 
na N elly .

—  Jest ona w C ranby C roft ?

—  T ak . B yła tam  zaw sze !

—  I m a nauczycie lkę ?

—  N auczycielkę? — pow tórzy ł sir K aro l 
z uśm iechem , —  ależ N elly m a la t dw adzieścia!

—  W ięc to dorosła panna  !

—  A tak , spoko jna, cicha i bardzo ładna ! 
B ardzo by ła przyw iązana do sw ego przybrane ­
go o jca  I

—  W ięc to przez w zgląd na n ią — ode ­
zw ałem  się te raz , — n ie życzysz pan sob ie  
św iadków  przy badaniu ciała?

—  T ak . N elly będzie m oże w ezw aną jako  
św iadek , i d la tego n ie chcę, aby się m usiała  
pokazyw ać obcym !

—  B ardzo to uprzejm ie z pana strony , —  
rzek łem , u ję ty delikatnością — A le pom im o  
w szystk iego pragnę tow arzyszyć sir F ultonow i.

P ragnąłem tego rzeczyw iście , w iedziałem  
bow iem , że ciężk ie to będą d la R ogera chw ile . 
O n przecież by ł obcym zupełn ie w C ranby  
C roft.

A le sir K arol spo jrzał na R ogera i prze­
cząco po trząsnął g łow ą.

—  P ojadę sam , — rzek ł R oger kró tko , i 
sir K aro l, w idoczn ie zadow olony , opuścił pokó j.

S tarałem  się przekonać m ego przy jacie la , 
źe obecność m oja w C ranby C roft m oże m u  
być uży teczną, lecz tym  razem na silny z jego  
strony trafiłem  opór.

—  P ojadę sam , —  m ów ił, —  a ty idź tym ­
czasem  na spacer, deszcz już n ie pada.

Z godziłem się w ięc na jego propozycję  
g łów nie i d la tego , aby w sam otności przejść  
m yślą w szystko , co się tego dn ia sta ło . P o ­
lub iłem  serdeczn ie R ogera i drżałem o jego  
życie . C zy i on bow iem m iałby um rzeć w  
przeciągu roku , jako ofiara przek leństw a sta ­
rego m nicha? D w anaście kró tk ich m iesięcy i 
człow iek ten , pełen życia i siły , m iałby za­
kończyć życie?  C . d . n .
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Kronika.
Nowemiasto, RQPONMLKJIHGFEDCBAdnia 14. stycznia 1935 r.
Poniedziałek Hilarego B.W.D.K 
Wtorek Pawła I.pust.
Środa Marcelego P. M.
Słońca: wschód o godz. 7.39 zachód o godz. 15.51

Przetarg publiczny bufetów kolejowych.
Toruń. Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw, 

w Toruniu ogłasza przetarg publiczny na dzier­
żawę: a) restauracji kolejowej na stacji Nakło, 
b) bufetu kolejowego na stacji Jastarnia, c) 
bufetu kolej, na stacji Wielka Wieś Hallerowo, 
d) fryzjerni kolej, na stacji Tczew — z termi­
nem objęcia restauracji kolej, w Nakle dn. 1 
marca 1935 r., bufetów kolej, w Jastarni i Wiel­
kiej Wsi Hallerowo w dn. 1 kwietnia br., 
wzgl. z początkiem sezonu letniego i fryzjerni 
kolej, w Tczewie dn. 16 lutego br. Osoby ubie­
gające się o tę dzierżawę mają wnieść oferty 
najpóźniej ad a) i d) do dn. 30. I. 1935 ad b) 
i c) do dn. 57 lutego br. godz. 12 w poł. Infor- 
macyj bliższych udziela Biuro Person, (pok 141) 
codziennie prócz dni świątecznych w godzinach 
od 11-tej do 13-tej. Otwarcie oferty nastąpi ad 
a) i d) — dn. 30 stycznia br. i ad b) i c) dn. 
27 lutego o godz. 13.

Z miasta i powiatu.

„Czy Lucyna to Dziewczyna ?“ „Wiosenna Parada"
Humor bywa różny: rubaszny, szampański, beztroski 

i nawet . . . wisielczy, ale humoru, jaki opanuje widzów 
przy oglądaniu Jadwigi Smosarskiej i Eug. Bodo w filmie 
polskiej produkcji pt. „Czy Lucyna to Dziewczyna14 nie- 
sposób określić. Bowiem na widowni kina dziać się będą 
zupełnie niezwykłe sceny i orgja śmiechu ogarnie publicz­
ność, która do łez bawić się będzie fantastycznemi po- 
prostu przygodami, jakie przeżywały genjalni artyści w 
tej najweselszej i najnowszej komedji. Film całkowicie 
mówiony i śpiewany po polsku. W drugiej części progra­
mu podziwiać będziemy słynną „C S 1 B 1“ Franciszkę 
Gall w najnowszym filmie pt. „Wiosenna Parada". Po­
przedzony kolosalną reklamą zagraniczną, przybywa do 
nas ten film, większy, wspanialszy, piękniejszy, niż 
wszystkie dotychczas widziane i słyszane. W przepięk­
nych fantastycznych obrazach, odżyje w naszych oczach 
dawny Wiedeń ... Wszystko zaś, jak czarowna rama 
upojnej, rozkosznej baśni o młodej wiosnianej miłości. Te 
dwa największe przeboje w repertuarze tutejszego kina 
ukażą się w Lubawie w czwartek, 17 i w Nowemmieście 
w piątek, 18. bm.  

Do Lubawskiego Komitetu Niesienia Pomocy 
Powodzianom wpłynęły następujące dalsze datki:

Za miesiąc listopad-grudzień 1934 r. 
Ciąg dalszy

. Lista składek Nr. 498.
Krauzewicz 50 gr, Cetkowski 50 gr, Bartoszewicz i 

Kubica 3 zł, Kasprowicz 50 gr, Gorczyński 50 gr, Dreszler 
50 gr, Grodzki 50 gr, J. Mówiński 50 g, Dalka 20 gr, No­
wakowski R i B 50 gr. Chachulski 50 gr, Jagielski 30 gr 
N. N. 1 zł.

Lista składek Nr. 499.
S. Olszewski 1 zł, Cichocki 50 gr, Rudziński 1 zł, 

Gburkowski 1 zł, A. Rytlewska 50 gr, Rozwadowski 50 gr, 
Kawa 50 gr, Koschorrek 1 zł, Wisielewski 50 gr, Kłosow­
ski 50 gr, Sliżewska 1 żakiet damski.

Lista składek Nr. 500.
Gierski 1 zł, Roszczak 1 p. trzewików męsk., Gło­

wacka 50 gr, Lahfeld 1 zł, Lewicka 50 gr, Jackowski 20 
gr, Brandt 1 zł. Schmidt 20 gr, Ukleja 1 zł, Edzio, Genia 
i Kazia Matuszewscy 1 szal, 1 szalik, 1 płaszcz chłopięcy, 
1 p. śniegowcy, 2 bluski chłopięce, 1 staniczek trykotowy, 
1 serdak.

T. not. Jarzęcki składa za październik 70 zł, za 
listopad 34 zł, Marcinkowski Byszwałd 5,50 zł, Listy 
szkolne od Nr. 1946 do 1950 5,25 zł.

Prośba Stow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo.

Nowemiasto. Celem zasilenia swej w fun­
dusze tak skromnej kasy, urządzają miejscowe 
panie ze Stów., św. Wincentego a Paulo również 
i w tym roku w dniu 3 lutego swoją doroczną 
wentę, połączoną z loterją, fantami i różnemi 
niespodziankami. Wszyscy jednak wiedzą, że 
o własnej sile nie będą zdolne tego uczynić, to 
też jak zawsze, ufne w szlachetność i hojność 
serc Szan. Obywatelstwa i tym razem zwracają 
sie z usilną i gorącą prośbą o składanie darów 
do bufetów, jak również robótek i innych rzeczy 
odpowiednich na loterję fantową.. Każda drobna 
rzecz ofiarowana chętnem sercem, przyczyni 
się do wywołania uśmiechu na niejednem 
nędznem obliczu bliźniego naszego. Nie trzeba 
chyba tłumaczyć, jak szlachetnemu celowi służy 
sprawa Stow. św. Wincentego a Paulo. W naj­
bliższych dniach obchodzić będą nasze Panie 
domy Szan. Obywateli, celem zebrania datków. 
Mamy nadzieję, iż przyjmie ich się z sercem 
otwartem w przeświadczeniu, że nie przychodzą 
dla własnej sprawy, ale dla tej, którą zalecał 
Zbawiciel, a kontynował ich wielki patron św. 
Wincenty. Niech więc nie wie lewica co daje 
prawica.  Zarząd.

Zamiast masła przesłał sieczkę z gliną.
Lubawa. Złotowski Bolesław z Lubawy 

sprzedał Jakubowskiemu Bolesławowi w Gdyni 
5 beczek masła. Tytułem zaliczki otrzymał w 
dniu 2. bm. 300 zł, resztę miał mu Jakubowski 
przesłać do Sugajenka. Po otwarciu beczek 
okazało się, że zamiast masła znajduje się w 
nich glina zmieszana z sieczką. Przytrzymany 
z polecenia Prokuratury S O. w Gdyni. Złotow­

ski przyznał się do oszustwa, podając, iż czynu 
dokonał (rzekomo dla tego, że Jakubowski z 
Gdyni był mu winien za dostarczone poprzed­
nio masło sumę 503 zł, której to sumy nie 
mógłby wyeksegwować. W tym celu zakupił 
5 beczek do masła, napełniając je gliną i sieczką 
w zagrodzie ojca swego w Targowisku, poczem 
ze stacji kolejowej wysłał je do Gdyni, gdzie 
równocześnie pojechał i „towar“ sprzedał.

Złotowski Bolesław jest z zawodu szoferem, 
lecz podobno czuje wstręt do pracy i stara w 
jaknajłatwiejszy sposób zarobić na życie. Do­
starczając Jakubowskiemu w Gdyni masło, na­
brał mleczarza Jana Wiśniewskiego z Lubawy 
na sumę prawie 2000 zł.

Kara za napad.
Lubawa. Głośną była swego czasu spra­

wa pobicia przez „młodych narodowców*4 w dniu 
19 marca 1934 r. komendanta oddziału Związku 
Strzeleckiego w Swiniarcu Józefa Kowalskiego 
w czasie gdy wracał z kościoła do domu.

W dniu 10. 1. br. odbyła się rozprawa są­
dowa przed Sądem Grodzkim w Lubawie prze­
ciwko Krezymonowi Boi., Emplowi Janowi, 
Czarneckiemu Józefowi i Klimeckiemu Felik­
sowi z Swiniarca, oskarżonym o to, że brali 
udział w pobiciu Kowalskiego, używając niebez­
piecznych narzędzi w postaci kamieni. W wy­
niku przeprowadzonej rozprawy ukarani zostali 
Krezymon Bol. i Empel Jan na karę więzienia 
na przeciąg 6 miesięcy każdy. Karę tę Sąd 
warunkowo zawiesił na przeciąg 2 lat Czar­
necki Józef i Klimecki Feliks zostali z powodu 
braku dowodów winy uniewinnieni.

Ukarani Empel i Krezymon są członkami 
sekcji Młodych przy Sir. Nar. i przy pomocy 
swych braci pobili poraź drugi członków Zw. 
Strzeleckiego w Swiniarcu na zabawie tygodnia 
szkoły powszechnej w Swiniarcu w dniu 7. X  
r. ub. Sprawy te znajdują się w prokuratorze 
S. O. w Grudziądzu i w Sądzie Grodzkim w 
Lubawie.

Zaznaczyć trzeba, iż niżej wspomiani 
Empelowie i Krezymonowie są tymi, których 
swego czasu z takim zapałem broniło miejscowe 
pismo endeckie, pisząc o ich niewinności i 
męczeństwie dla „idei narodowej".

Przedstawienie amatorskie Z.S.
Rybno, pow działdowski. W ostatnią nie­

dzielę to jest Święto Trzech Króli miejscowy 
Oddział Żw. Strzel, odegrał przedstawienie 
p. t. „Wójt Oprzędek urzęduje", „U fotografa" 
i „Nieboszczyk z przypadku", na którem, po­
mimo niesprzyjającej pogody, a mianowicie 
silnego mrozu, frekwencja publiczności była 
zadawalająca.

Wesołe i rozjaśnione twarze, oraz liczne 
salwy śmiechu publiczności podczas odgrywa­
nia teatru i późniejsze oklaski świadczyły o tern, 
że amatorzy zadowolili swą grą całkowicie wi­
dzów. Na specjalne uznanie i wyróżnienie za­
sługują amatorki, a mianowicie: p. Kołodziej­
ska A., p. Kornacka M., i Lechówna E., które 
nie będąc członkiniami Z. S. bezinteresownie 
poświęciły swój wolny czas przez szereg wie­
czorów na ćwiczeniu się ról.

Zaraz po przedstawieniu odbyła się zabawa 
taneczna, na której bawiono się bardzo wesoło, 
aż do samego rana.

Opłatek kursu wieczorowego.
Trzcin. Słuchacze tutejszego kursu wieczo­

rowego pod przewodnictwem prelegentów urzą­
dzili tradycyjny „opłatek".

W sali szkolnej zgromadzili się uczestnicy 
kursu, ich rodzice, przedstawiciele miejsc władz 
w osobach p. p. wójta i sołtysa, oraz zaprosze­
ni goście.

Zebranych przywitał miejsc, kier, szkoły 
wskazując na znaczenie łamania się opłatkiem. 
Po odśpiewaniu kolendy „W  żłobie leży" odby­
ło się wspólne łamanie opłatkiem, a następnie 
zasiedli zebrani do wieczerzy wigilijnej. Chwila 
posiłku urozmaicona była okolicznościowemi 
przemówieniami tutejszego nauczycielstwa oraz 
p, Wójta. - Nie brakło też przepięknych naszych 
kolend i deklamacyj wygłoszonych przez 
kursistów.

Po skończonej wieczerzy rozpoczęły się 
przy dźwiękach skrzypiec tańce w których 
brała udział nietylko młodzież ale i starsi.

Miły,  prawie rodzinny nastrój jaki panował 
w czasie wieczornicy pozostawił wśród uczest­
ników niezatarte wrażenia.

Wszystkim, którzy przyczynili się do urzą­
dzenia tego wieczorku, a szczególnie miejsc, 
nauczycielstwu należy się szczere uznanie.

Gość.
Wszystkim Szanowym Korespondentom 

którzy z okazji obchodów gwiazdkowych szkół 
i organizacyj społecznych nadesłali nam spra­
wozdania, składamy uprzejme podziękowania.

Redakcja.

Odbiór bekonów.
W uzupełnieniu swego komunikatu podaje 

się (dodatkowo, źe odbiór bekonów od członków 
Koła Pow, Trz. Chi. Tylice odbędzie się 15. 1. 
1935 r. o godz. 11.20. Koło Tylice zostało przy 
układaniu kolejności odbioru pominięte zupełnie 
przypadkowo. 

Z dalszych stron.

Nowy Wojewoda Poznański.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 

dekret nominacyjny płk. Artura Maruszewskie- 
go, byłego wojewody tarnopolskiego na stano­
wisko wojewody poznańskiego.

W najbliższych dniach wojewoda Maruszew- 
ski, który przebywa obecnie w Warszawie 
udaje się do Poznania, celem objęcia urzędo­
wania. 

Paderewski będzie długo jeszcze żył.
W „Danziger Vorposten" podano spis wy­

bitnych osobistości które zmarły w r. 1934. 
Pod styczniem czytamy ; „Paderewski, b. polski 
prezydent państwa, również znany w Niemczech, 
jako wirtuoz fortepianu, zmarł 17 w Lozannie 
73 lata".

Pomijając, iż Paderewski nie był prezyden­
tem państwa, lecz prezydentem ministrów, na­
leży wnioskować ze zwyczajnej w tym wypad­
ku wróżby, iż nasz wielki rodak tak niewcześnie 
uśmiercony ma jeszcze przed sobą długie lata.

Rozbili i okradli okno wystawowe jubilera.
Swiecie. Nieznani sprawcy rozbili przy 

ulicy Klasztornej okno wystawowe zakładu 
zegarmistrzowsko-jubilerskiego p. Józefa Topo- 
lewskiego. Po roztrzaskaniu wielkiej szyby 
zabrali co się naprędce zabrać dało, gdyż prze­
budzony trzaskiem szyby właściciel spłoszył 
ich i zaalarmował sąsiadów. Sprawcy, a było 
ich kilku, zabrawszy biźuterję, znajdującą się 
w oknie, na sumę około 500 zł, co rychlej 
zbiegli.

Kainowa zbrodnia.
Rybnik. Na szosie w powiecie rybnickim 

zamordowany został robotnik Dyonizy Piksa. 
Zwłoki jego znaleziono na furmance, którą te­
go wieczora jechał w stronę Rybnika. W wy­
niku dochodzenia stwierdzono, że sprawcą za­
bójstwa był brat zamordowanego Henryk Piksa. 
Zabójcę aresztowano. Przyznał się on do czy­
nu, a jako przyczynę podał niesnaski rodzinne.

Matka i syn utonęli w bagnie.
Łódź. Mieszkanka wsi Ropowice, pow. 

kolskiego, 42 letnia Józefa Mrowińska, wraca­
jąc późnym wieczorem z 11-letnim synem An­
drzejem, zbłądziła i weszła na zamarznięte 
trzęsawisko. Cienka powłoka lodowa pękła i 
matka wraz z synem utonęła. Zwłoki wydo­
byto następnego dnijL

Cała ulica norweskiego miasta runęła w morze. 
W niebywałej tej katastrofie straciło życie 

tylko 4 ludzi.

Oslo. 9. 1. W norweskim porcie Dramman 
na skutek osunięcia się ziemi zawaliła się do 
morza cała ulica nadbrzeżna na przestrzeni 
paruset metrów, na której znajdowały się skła­
dy miejscowej huty szklanej. W czasie tej 
katastrofy 4 ludzi straciło życie, zaś dwoje 
zdołała się uratować w ostatniej chwili. Istnieje 
obawa, że nastąpią jeszcze dalsze osunięcia się 
ziemi. 

Ruch Towarzystw.
Nowemiasto. Roczne Walne Zebranie Oddziału 

Ligi Morskiej i Kolonjalnej
odbędzie się w środę dnia 30. stycznia b. r. o godz. 8-mej 
wieczorem w małej sali Hotelu Centralnego.

Porządek obrad:
1. zagajenie, 2) wybór marszałka, 3) odczytanie pro­

tokołu z poprzedniego Walnego Zebrania, 4) sprawozda­
nie Zarządu, 5) sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 6) dy­
skusja, 7) referat o sprawach organizacyjnych, 8) przyjmo­
wanie nowych członków, 9) wybór nowego Zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej, 10) wolne głosy i wnioski, 11) zakończe­
nie. O liczny udział członków i sympatyków uprasza

ZARZĄD.

Walne zebranie Ochotn. Straży Pożarnej 
w Nowemmieście.

Nowemiasto. Dnia 30-go stycznia 1935 r. 
o godz. 18 w lokalu p. Serożyńskiego odbędzie 
się walne zebranie Ochotniczej Straży Pożarnej 
Nowegomiasta nad Drwęcą z następującym po­
rządkiem obrad:

2. zagajenie zebrania i powitanie gości.
3. Odczytanie protokółu z ostatniego zebra­

nia walnego. 3. Sprawozdanie zarządu: a) na­
czelnika, b) sekretarza i c) skarbnika 4. Spra­
wozdanie Komisji Rewizyjnej. 5. Wręczenie 
odznak za wysługę lat poszczególnym członkom 
Straży. 6. Wybór Komisji Rewizyjnej. 7. Wy­
bór komitetu Zabawowego. 8. Wolne głosy 
i wnioski. Zarząd.
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Z a s a d y i c e le n a s z e j p o lity k i ro ln e j.

Obrady komisji budżetowej SejmuRQPONMLKJIHGFEDCBA

W A R S Z A W A 11 1 . K om isja budżetow a 
se jm u pod jęła w p ią tek rozp raw ę nad pre lim i­
narzem m in isterstw a ro ln ic tw a.

S praw ozdaw ca pos. K arw ack i (B B ) obszer­
n ie analizu je po łożen ie gospodarcze ze szcze- 
gó lnem uw zg lędn ien iem św iatow ych stosunków 
w ro ln ic tw ie , a następn ie om aw ia w ysiłk i sze­
regu k ra jów , ce lem podn iesien ia op łaca lności, 
stw ierdza jąc , iż akc ja ta n ie dała oczek iw anych 
rezu ltatów .

O d d łu ż e n ie ro ln ic tw a -  n a jw a ż n ie js z y m  
z a g a d n ie n ie m .

N ajw ażn ie jszem zagadn ien iem , jak ie R ząd 
pod ją ł w la tach osta tn ich w  zak resie ro ln ic tw a, 
jest jego odd łużen ie. M ów ca przy tacza cy fry  
do tychczasow ego dorobku w tym k ierunku , 
podk reśla jąc , że urzędy pow iatow e roz jem cze 
za ła tw iły w roku ub ieg łym oko ło 450 tys ięcy 
sp raw drobnych ro ln ików i zarachow ały pro­
cen t na kap ita ł, czy li zm n iejszy ły zad łużen ie z 
ty tu łu l ichw y na sum ę przesz ło 6 m iljonów z ł 
i w strzym ały zgórą 85 .000 ob ligacy j.

Polityka zbożowa

k ra ju op iera się na ce low ośc i. P o lska jako k ra j 
ro ln iczy i eksportow y m usi posiadać zakaz 
przyw ozu obcego zboża, a po drug ie w łasnem u 
eksportow i zboża trzeba u ła tw ić w alkę z zagra­
n icą bez żn iżk i cen w k ra ju a rów n ież w ew­
nątrz k ra ju należy zapob iegać spadkow i cen 
przez rów nom ierne roz łożen ie podaży . C eny 
sztyw nej zboża n ie m ożem y osiągnąć, gdyż n ie 
jesteśm y w stan ie ca łkow ic ie oderw ać się od 
rynku św ia tow ego . W  k ra jach , k tó re w ybra ły 
drogę dew aluacji, odd łużen ie w ro ln ictw ie na­
stąp iło au tom atyczn ie i w  rozm iarach tak ich , że 
nasze prem je naw et łączn ie z auperp rem jam i 
różn icy te j n ie pok ry ją . —  T em bardz ie j w ięc 
proces przystosow an ia m usi być zakończony i 
dopók i to n ie nastąp i, n ie m ożem y zaprzestać 
an i in terw enc ji an i prem jow ania .

P ierw szem prak tycznem rozw iązan iem przy­
stosow an ia w arszta tów ro lnych do dz is ie jsze j 
sy tuac ji jest zastąp ien ie w yw ozu ży ta przez 
w yw óz artyku łów bardzie j zagran icą poszuk i­
w anych , jak ; jęczm ień , rośliny strączkow e, na­
siona, rośliny lekarsk ie i t. p .

W ysiłk i zm ierza jące do przyw rócen ia gos­
podarstw om ro lnym rów now ag i f inansow ej n ie 
doprow adz iły do tychczas do ce lu . R eferen t a- 
nalizu je następn ie cy fry pre lim inarza budżeto­
w ego i w  tym w zg lędz ie om aw ia jąc budżet la­
sów państw ow ych uw aża końcow e w yn ik i ad­
m in istrac ji 'tych lasów za dodatn ie , gdyż w yra­
ża ją się w zysku w p łaconym w go tów ce do 
skarbu i to w la tach najw iększego zasilen ia 
k ryzyzu . W  la tach 1933-34 lasy państw ow e przy 
obecnym sposob ie gospodark i dały oko ło 20 
m iljonów czystego zysku .

W  zakończen iu re fera tu sp raw ozdaw ca pro­
si o przy jęc ie pre lim inarza budżetow ego w raz 
z popraw kam i.

P rz e s z ło 1 4 m iljo n ó w  z e b ra n o n a p o w o d z ia n .
W A R SZ A W A . W edług osta tn iego sp raw o­

zdan ia, w yn ik i dz ia ła lnośc i ogó lno po lsk iego 
kom ite tu pom ocy o fiarom pow odz i na dz ień 1 
styczn ia br. przedstaw ia ły się w cy frach ok rą­
g łych następu jąco : W  go tów ce kom ite t zebra ł 
9 .281615 z ł. produk tów ro lnych za 4 .500 .000 z ł 
w tow arach 514 .000 z ł. razem 14 .295 .615 z ł. 
W obec pre lim inow anej w ysokośc i po trzeb na 
przeżyw an ie ludnośc i, inw en tarza oraz na odbu­
dow ę gospodarczo zn iszczonych te renów w su­
m ie 26 700 .0 00 z ł n iedobór na 1 styczn ia b .r 
w ynosił oko ło 12 .404.385 . z ł.

W y m ie n ia ły fa ls y fik a ty n a k o ś c ie ln e j ta c y .
W A R S Z A W A . P o lic ja zatrzym ała dw ie 

oszustk i, k tó re w perfidny sposób ko lpo rtow ały 
m onety 10-z ło tow e, O szustk i te zatrzym ano w  
kośc ie le św . S tan is ław a K ostk i, gdz ie służba 
zauw aży ła , że od d łuższego czasu w śród o fiar 
zna jdu je się m nóstw o fa łszyw ych m onet.

P roboszcz parafji zaw iadom ił o te rn po lic ję, 
k tó ra rozpoczę ła obserw ac ję i zatrzym ano dw ie 
siostry: H elenę i Jan inę A dw entow sk ie , k tó re 
przychodz iły do kośc io ła i gdy zak rystjan zb li­
ża ł się z tacą po o fiary , A dw entow sk ie k ład ły  
fa łszyw e m onety 10-z ło tow e i bra ły resztę w  
dobrych m onetach .

Jak się okaza ło . A dw en tow sk ie grasow ały 
rów n ież i w innych kościo łach . O bie oszustk i 
osadzono w w ięz ieniu .

R o z ła m  v / C h a d e c ji.
Posłowie Bittner, Bogdanowicz i Cześlik 
utworzyli nowy klub i nowe stronnictwo

W A R S Z A W A , 11. I . P osłow ie B ittner, 
B ogdanow icz i C ześc ik w ystąp ili z k lubu 
C hrzęść. D em okr. i u tw orzy li now y k lub pod 
nazw ą C hrześc ijańsk i K lub L udow y . C złonko­
w ie tego k lubu opub likow ali jednocześn ie o- 
św iadczen ie , w k tó rem stw ierdzają m . in ., że 
n iem ogą zgodz ić się jako dem okraci na fak­
tyczne urzew istn ien ie w organ izac ji C hrzęść. 
D em okr., zasady „w odza“ , że przez to zm u­
szen i są do u tw orzen ia odrębnego k lubu i stron­
n ic tw a, pozosta jąc w iernym i daw n ie jszym po­
l itycznym i ideow ym zasadom C hadec ji.

O św iadczen ie g łosi dale j, że C hrzęść. K lub  
L udow y , sto jąc na stanow isku opozycy jnem , 
będz ie zw alcza ł hasła n ienaw iści w w ew nętrz- 
nem życ iu - narodu i pośw ięci się pracy nad 
zo rgan izow an iem sił ludu po lsk iego w duchu 
ideałów ch rześc ijańsk ich poko ju i sp raw ied li­

w ośc i. _______

P o rtu g a l]! g ro z i re w o lu c ja  ?
L IZ B O N A , 10 . 1 . R ząd portuga lsk i zarzą­

dz ił pogo tow ie w szystk ich oddz ia łów w o jsko­
w ych na sku tek in fo rm acy j o grożącym jakoby 
przew roc ie po litycznym w państw ie .

W  zw iązku z rozpoczyna jącą się sesją par­
lam en tu , budynek parlam en tu o toczono silnem i 
oddz iałam i w o jskow em i. P lan w yw o łan ia rew o­
luc ji w P ortuga lii został podobno opracow any 
w H iszpan ji.

W n io s e k o w y d a le n iu z A m e ry k i trz e c h  
m iljo n ó w c u d z o z ie m c ó w .

W A S Z Y N G T O N , 10 . 1 . P oseł dem okraty­
czny D ies z łoży ł w n iosek o desportac ji 3 m iljo ­
nów cudzoz iem ców , k tó rzy n ie lega ln ie dosta li 
się do S tanów Z jednoczonych . D ies ośw iadczy ł, 
że w S tanach Z jednoczonych m ieszka 7 m iljo ­
nów n ienatu ra lizow anych cudzoz iem ców Z dan iem 
D iesa w ydalen ie znaczne j częśc i cudzoz iem ców 
w p łyn ie na zm n ie jszen ie bezroboc ia .

P ro g ra m  R a d jo w y .
W a rs z a w a  —  W to re k  1 5 , I.

6 .45—  8 .00 A udycja poranna 11 .57 S ygnał czasu 12 .00 
H ejna ł z K rakow a 12 .03 W iadom . m eteo ro log . 12 .05 C odz 
P rzeg ląd P rasy P o lsk . 12 .10 K oncert ze L w ow a 12 .45 Jak 
p itrasiliśm y ja jeczn icę, opow . d la dz iec i m łodszych 13 .00 
D zienn ik po łudn . 13 .05 D . c. konc. ze L w ow a 15 .30 W iad . 
o eksp . po lsk . 15 .35 P rzeg ląd g ie łd . 15 .45 A m erykańska 
szko ła m uz. gro teska 16 .45 S krzynka P ocztow a P K O . 17 .00 
R ecita l fo rtep . 17 .25 O dczy t zeJL w ow a 17 .35 R ecital śp ie­
w aczy 17 .50 S krzynka poczt, techn . 18 .00 W iadom . ro ln . 
18 .10 Ż yc ie ku ltu r, i artyst. sto licy 18 .15 K onc. kam eralny 
z P oznan ia 18 .45 W idzen ie b lisk ie i dalek ie 19 .00 M uz, 
lekka 19 .20 P ogadanka ak tuu lna 19 .30 D . c. m uz. lek . 
19 .45 P rogram na dz. nast. 19 .50 W iadom . sport. 20 .00 
U roczyste o tw arc ie rozg łośn i P . R . w T orun iu . 20 .50 
D zienn ik w iecz. 21 .00 P asto rałka. 22 .30 K oncert rek lam 
22 .45 O dczy ł ze L w ow a 23 .00 W iadom . m eteo r, d la kom u, 
lo tu . 23 .05— 23 .30 M uz. tan . z dane. „A d ria" .

W a rs z a w a  —  ś ro d a  1 6 . I.

6 .45—  8 .00 A udycja poranna 11 .57 S ygnał czasu 
12 .00 H ejna ł z K rakow a 12 .03 W iadom . m eter. 12 .05 C odz 
P rzeg l. P rasy P o l. 12 .10 K onc. zesp . 13 .00 D zień , po łudn . 
13 .05 P ły ty 15 30 W iadom o eksp . po lsk . 15 ,35 P rzeg l. 
g ie łd . 15 .45 F ragm en t tatr. 16 .00 S tara B anda 1645 P ro­
gram d la dz iec i starsz . 17‘ 00 P ły ty 17 .25 L ekcew ażen ie 
pracy dom ow ej 17 .35 R ecita l śp iew aczy 17 .50 P oradn ik 
sport. 18 .00 S krzyń , poczt, ro ln . 18 .10 Ż ycie ku ltu r, 
i artyst. sto licy 18 .15 T rio fo rtep . ze L w ow a 18 .45 O d­
czy t gospodarczy 19 /10 P ły ty 19 .20 P ogadanka ak tua lna 
19 .30 P ły ty 19 .45 P rogram na dz. nast. 19 .50 W iadom . 
sport. 20 .00 W ieczó r p ieśn i cygańsk ich . 20 .45 D zienn ik 
w iecz. 20 .55 Jak pracu jem y w  P o lsce .21 .00 K onc. C h łop . 
21 .30 O dczy t z K rak . 21 .40 R ecita l sk rzypcow y 22 .00 K onc 
rek lam ow y 22 .15 P ły ty 22 .30 M uz. tan . z dane O aza 
23 .00 W iadom . m eteo r, d la kom un , lo tn . 23 .05— 23 .30 D . 
c. m uz. taft.

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y A n to n i M ito a z e w a k i w  N o w e m m ie ś c ie .
W y d a w c a C e le s ty n M ilo s z e w s k i w  N o w e m m ie ś c ie .

G ie łd a z b o ż o w a  w  P o z n a n iu

Notowania z dnia

Zyto
Pszenica .
Jęczmień browarowy 
jęczmień jednolity’ 
Jęczmień zbiorowy 
Owies
Otręby żytnie
Otręby pszenne (grub
Otręby (średnie) 
Gorczyca 
Groch Viktorja. 
Groch Folgiera

11. I. 1935.

c)

Za 100 kg. płacono

15,25 - 15,50 

I5,5o-I6 00 
20,25 - 20,75 
19,00 - 19,50 
18,75 - 19,25 
15 2S - 15,50 

10,75-11,50 
10,85-11,85 
15,50-15,75 
48,00 - 50,00 
41,00 - 45,00 
32,00 - 55,00

G ie łd a  p ie n ię ż n a -Bank Polski płacił w dniu 11. 1. 1935 za 
dolary amerykańskie 5.30—5,33 funty szterlingbw 26,43
franki szwajcarskie 172,65 franki francuskie 34,90
guldeny gdańskie 172,72 liry włoskie 45,25

floreny holenderskie 358,70

Z a okazane nam tak serdeczne 
i l iczne dow ody w spó łczuc ia oraz za 
nadesłane w ieńce i kw ia ty z pow odu 
śm ierc i ś. p .

W ła d y s ła w a  M a łk o w s k ie g o

sk ładam y P rzew ie lebnem u D uchow ień­
stw u , p . posłow i S erożyńsk iem u za osta­
tn ie pożegnan ie , K ó łku R o ln iczem u za 
udz ia ł ze sztandarem , oraz tym w szy­
stk im , k tó rzy oddali D rog iem u Z m arłe­
m u ostatn ią przysługę serdeczne

„Bóg zapłać'1.
R o d z in a M e lk o w s k ic h

L ekarty , w  styczn iu 1935 r.

&

Kupujemy po cenach najwyższych

TYMOTKĘ
i w s z e lk ie

KONICZYNY
Rnlnilfu spó łdz ie ln ia 

jjiiUiniK. ro ln iczo -hand low a

L U B A W A  
te le fon 39

NOWEMIASTO 

te le fon 49 .

Segregatory
w w ielk im w yborze po leca1

K s ię g a rn ia B . M IL O S Z E W S K I, M o w e m ia s to -R y n e k . i

N a jle p s z y  

górnośląski 

węgiel 
po leca 

F r. Ł u k a s z e w s k i 

Nowemiasto - R ynek .

DRUKI

Kafle
po sezon ie m oina zakup ić 

już o d  2 5  g r. z a  s z tu k ę  

w  C e g e ln i o b s z . d o r. 
N O W E  —  p o w . Ś ie c ie  

P o m o rze .

N A  K A R N A W A Ł

po najn iższych cenach po leca

D ru k a rn ia i K s ię g a rn ia - B . M ilo s z e w s k i,

N ow em iasto n . D rw ęcą —  R ynek N r. 19 .

S zanow nej P ub licznośc i prezen tu je dwa filmy — dwie potęgi — dwa arcydzieła

Kino 

Dźwiękowe

L u b a w a  

w c z w a rte k , d n ia 1 7 h m .

Turniej śm iechu , p iosenk i i tańca! —

1 Czy
Lucyna to Dziewczyna 

z k ró low ą ek ranów po lsk ich 

Jadwigą Smosarską

i Eug. Bodo w ro lach g łów nych . — F ilm  
dźw iękow y ca łkow icie m ów iony i śp iew any po 
po lsku , budzący n iebyw ały en tuz jazm i zachw y t

SPLOT p ikan terji, hum oru i w erw y !

11. N iezrów nana „Csibi“ F ranc iszka G A L L  

w najnow szym arcydz iele p . t.

„Wiosenna parada"
C zarow na. upo jna baśń , o m łodej w iośn iane j 

m iłości. F ilm ca łkow ic ie m ów iony i śp iew any 

----  po n iem iecku . ......

N o w e m ia s to

w  p ię te k , 1 8 h m . o g o d z . 8 1 5 .
S a la d o b rz e o g rz a n a !  M ie js c a b a lk o n o w e n u m e ro w a n e .  S a la d o b rz e o g rz a n a !

0 g o d z in ie 5 -te j s p e c ja ln e p rz e d s ta w ie n ia d la m ło d z ie ż y .

K siążn ica K opem ikańska 

w  T orun iu


